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CZWARTER 10 WRZESNIA 


Za | | SOBÓR 


Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel i 
świąt uroczystych w drukarni Stanisława 
Gieszkow.skiego. 


Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 


miestęcznie złotych cztery, numer pojedynczy 


groszy dziesięć. 


GAZETA KRAKOWSKA. 


URSENKWACIE METEOROLOGICZNE. 
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KRAKÓW. 


Rada Administracyjna na dwu 3 Września 
r. b. zanowinowała w miejsce JX. Jana Mali- 
sza na stan spoczynku przeniesionego Zastępcą 
Nanczyciela Religii i Moralności przy Szkole 
Wydziałowćj w Chrzanowie JX. Stanisława Gu- 
twińskiego, 


W pierwszym dodatku Gazety Wrocławskićj 
z dnia 19 sierpnia 1846 N. 192 zamieszczony 
jest artykuł z Krakowa z daly 1 czerwca któ- 
ry opiewa: iż Zastępca Prezesa Senaln w duiu 
22 lutego w imieniu tegoż wysłał jednego z o- 
bywateli krakowskich dla zebrania kilku innych 
znakomiiszych aby watelii porozumienia się z nie- 
mi względem uzbrojenia się w takiem niebez- 
pieczeńsiwie (to jest: z powodu zamierzonego 
cofnięcia się P. Jenerala Collin na zamek Kra- 
kowski) i obrony miasta przeciw powstańcom. 
poważnieni jesteśmy oświadczyć : iż Zastęp- 
ta Prezesa Senatu w dniu 22 lutego wpraw— 
dzie objawił życzenie jednemu z obywateli kra- 
kowskich, aby tenże zniósł się z kiiku znako- 
mitszemi tulejszemń mieszkańcami w celn utwo- 
rzenia straży obywatelskiej, ale to jedynie dia 
obrony Życia i majątku na przypadek, gdyby 
P. Jenerał Collin cofnąć się był zniewolony; 
lecz Zastępca Prezesa najodleglejszćj nawet nie 
rzncił myśli, pod względem wezwania lutej- 
szych mieszkańców do obrony wojskowćj mia- 
sta przeciw nadciągającym powslańcom. Nadto, 
zlecenie to. Zastępcy Prezesa Senatu było je- 
dynie eweninalvćm , bez czynienia jakiejkolwiek 
wzmianki, jakoby P. Jenerał Collin zamiar co- 
fnienia się na Zamek lub w inne miejsce oznaj- 
mic miał. 
„Puszemy sobie po prawój dążności Redak— 
cya Gazety Wroclawskićj, iż powyższe spro- 


omieszka. 
— -0 W 


Wiadomości zagraniczne. 


— M aurszawa 8 Wrzesnia. — 

JO. Xiążę Feldmarszałek, Namiestnik Kró- 
lestwa, z dostajną małżonką swoją wrócili do 
Warszawy. 

Biuro Warszawskiego Ober- Policnajstra. 
Zawiodamia niniejszćw, że następujący Żołnie- 
rze w wojsku ces. ros. zosiający, a będący ro- 
dem z Krółestwa Polskiego, życie zakończyli: 
Walenty czyli Wincenty Barzyński syn Wojcie- 
cha, Daniel Kiukas syn Bogumiła, Walenty Po- 
wierza, syn Józefa, Tomasz Wojlychow syn 
Wojciecha, Paweł Siankowski syn Jana, Fran- 
ciszek Fiaszczyński cyrulik, Paweł Torasiński 
syn Jana, Woje. Olesiński syn Mateusza, Józ. 

erger syn Szymona, Łukasz Baranowski syn 
Piotra, Jan Miżeński syn Franciszka, Ignacy 
Wenczkowski vel Bienkowski, Franc. Możele- 
wski, Felix Żak syn Jana, Tad. ludrzyszak, 
Piotr Majda, Leon Zbikowski, syn Stanis., Fi- 
lip Kołosiński syn Walen., Adam Mazorowski 
syn Mikołaja, Franc. Pietrzak syn Fabiana, l- 
gnacy Skoczylas syn Jakóba, Maciej Marciniak 
syn Jana, Jakób Urbańczyk s. Jakóba, Bielaw- 
ski Kacper syn Mikołaja, Jan Chojecki s. Fran- 
ciszka, Filip Mirowski syn Szczepana, Andrzej 
Sadłówski syn Antoniego, Mateusz Witkowski 
syn Walentegd, Piotr Malicki syn Franciszka, 
Jakób Dworzyński syn Jana, Samuel Janert s. 
Andrzeja, Bogumił Kaczmarek syn Tomasza, 
Michał Gestomski, Józef Chumliński syn józe- 
fa, Jan Mienkowski syn Marcyana , Michał Bo- 
nik syn Jana, Marcin Bartnik syn Dominika, 
Andrzej Witozak syn Józefa, Tomasz Kowalski 
syn Floryana, Franciszek Żywalski syn Jana, 


Marcin Prokopczyk syn Wojciecha, Mikołaj Kle- ` 


szyński syn Tomasza, Jan Madaj syn Woejcie- 
cha, Jakób Jabłoński syn Walentego, Marcin 
Supniewski syn Jana, Mateusz Muszyński syn 
Mich., Ant. Kurkowski syn Wiuc., Aut. Andrz. 
Płonczyk syo Wojciecha. _ (G. Poł.) 
— Tuyflis 8 Sierpnia. — 

"Namiestnik iaukazki, xżę Woroncow, przy- 
był tu w zeszłą sobotę, 20 lipca, z Kachecyi, 
i zabawiwszy dni 4, wyjechał do Władikauka- 
zu d. 25 b. m. 

— Niemcy. — 

Gazeta Lipska zamieściła w nadzwyczaj- 
nym dodatku z dnia 30 Sierpnia co następuje: 
Lipsk d. 30 Sierpnia, o 8 godzinie z rana. Prze- 
żyliśmy tę noc śród trwogi. Qd niepamiętnych 
czasów nie hyło tu tak wielkiego pożaru jaki 
się wczoraj wszczął o w JE do sródmćj wie- 
czorem. W tylnych zabudowaniach hotelu de 
Pologne znajdował się skład spirytnsów i rze— 
czy Żywicznych. Tu hyło pierwotne ognisko 
pożaru , który wszczął się z niewiadomych przy- 
czyn. Napróżno- starano się ogień przytłumić 
piaskiem, ziemią i gnojem. © dziewiątćj go- 
dzinie wybuchły płomieuie i spaliły gmach ca- 
ły tylny z piękuemi salami taw się znajdujące- 
mi, późnićj zapalił się cały hotel, wraz z ka- 
mienicami obok stojącemi, Okrepny był widok, 
5 osób zginęło przy ratowanin, a ośm rannych. 
Oddziały wyznaczone do ratowania zupełnie u- 
stały ua siłach, i szczęściem, że wojsko wró- 
ciło koleją żelazną o 8 godzinie z rana i przy- 
szło w pomoc osłabionym. © jedenastćj z rapa 
owładnięto ogień i zdaje się, IŻ przy podwo- 
jonej popoy, ogień daléj się nie rozszerzy. 

ruxella 23 Sierpnia. — 

Wkrótce sprzedauą tu będzie sławna gale- 
rya óbrazów pana N., który w przeszłym mie- 
siącu umarł i był dziwakiem nað dziwakami. 
Całe swoje życie i majątek, wynoszący 40,000 
liwrów rocznego dochodu, poświęcił namiętho- 
ści swojćj do arcydzieł szkoły flawaudzkićj. Po- 
Siadał on godną podziwienia galeryę, która go 
do zupełnego ubóstwa przywiodła , bo wtenczas 
dopiero zaprzestał skupować gdy już nie nie 
posiadał. .Przyszedłszy do zupełnćj nędzy, tak 
że mu na najgwałtowniejszych zby wało potrze- 
bach, byłby mógł znowu przyjść do ppuan 
mienia, gdyby był tylko choć kilka swoich o— 
brazów sprzedał; ale on wolałby z głodu um- 
rzeć , niżeli pozbyć się najmniejszćj cząstki skar- 
bu swego. Z tem wszystkiem w ostatnich la- 
tach żył on jedynie z swojćj galeryi. ‘tary 
wierny sluga, służąc mu bez zapłaty, pokazy- 
wał ciekawym wspaniały zbiór arcydzieł i 0- 
trzywywał zawsze naturalnie za swą usłużność 
hojne datki. Za te więc jedynie pieniądze żył 
pan i sługa przez lat kilkanaście. Późnićj u- 
marl siary sługa; pan N. pod lemiż warunka- 
mi nie byłby dostał iunego, nie starał się więc 
o niego, ale leż nie zaniechał przyjmować o- 
wych datków od cudzoziemców. Jeżeli się kto 
zgłosił w chęci widzenia galeryi, pan N. przy- 


wdziewał libervę i sam pokazywałobrazy. »Mój © 


pan wyszedł: mawiał on, a potem przy każ- 
dym obrazie rozwijał taki zasób nczoności, że 
tem zdumiewał wszystkich zwidzającyci. Nie- 
kiedy pytano się o pana lubo pozwalano sobie 
żarcików z jego manii, która go na nędzę ska- 
zala. »To prawdziwy dziwak, głupiec«, mó- 
wił nie jeden. Pan N. słuchał podobnych przy- 
cinków z stoicką zimną krwią i odpowiadał jak 
dobry, do pana swego przychylny sługa. Po skoń- 
czeniu ogłądu wyciągał filozoficznie rękę po 
datek. . 
, — Paryż 25 Sierpnia. — 

Nowy poseł angielski, marg. Normanby, był 
wczoraj przez Króla przyjmowany na nadzwy- 
czajnem posłuchaniu, 

Izba deputowanych zajmuje się jeszcze cią- 
pie sprawdzaniem pełnomocnictw swych człon- 

ów. 

- Messager zbija ogłoszoną przez niektóre 
dzienniki wiadomość, jakoby w Paryżu więk- 
sza jak zwykle panowała Śmiertelność, 

Biura izby deputowanych zajmują się roz- 
trząsaniem wyborów. Dragie bióro uznało wy- 
bór p. Mater ważuym. Biuro $le uznało więk- 
szością głosów 17 przeciw 10 wybór p. Dravlt 
nieważnym. 

Wybór lorda Normanby na posła angielsk. 
przy dworze tutejszym, bardzo dobre sprawił 
tn wrażenie, gdyż uprzejmość i szlachetna po- 
jednaweza łagodność lego polityka powszecbnic 
jest znaną i gdzie tylko się znajdował, wszyst- 

ich serca mu jednała. 
— Londyn 22 Sierpnia. — 

W przyszłą środę xiążę Albrecht, skończy 
27 lat swego wieku. ; 

Donoszą z Devonport pod dniem. wozoraj= 
szym, że łam wysiwdia na ląd królowa Wiklo- 
rya w towarzystwie swego małżonka i dzieci. 
Ztąd miała zrobić wycieczkę do zamku hrabiego 
Saint Germain, gdzie ma kilka dni zabawić. 

Na wczorajszćm posiedzeniu izby niższćj to- 
czyły się rozprawy Rad bilem względen utwo. 
rzenia w ministerstwie oddzielnego wydziału do 
interesów dróg szynowych i bitych. Nim izba 
zamieniła się w komitet nad tą kwestyą , pnl- 
kównik Sibtorp zarzucał ministrom , że niewcze- 
śnie zajęli się tak ważnym przedmiotem, gdy 
izba wkrótce ina być odroczoną. Po kilku u- 
szczypliwych uwagach, zaproponował wuiosek, 
aby rzeczony bil odłożyć za sześć miesięcy. 
Ale ten wniosek znaczną większością głosów 
izba odrzuciła, Poczem wszystkie klauzule przy- 
jete zostały. W końcu izba uchwaliła, aby na 
Kaz zgromadzeniu zdavy hył raport o tym 

ilu. 

Na interpelacyę jednego członka, kanclerz 
izby skarbawój oświadczył, że prezes wydzia- 
łu interesów dróg szynowych pobierać będzie 
pensyi 2000 fst, a jeden z dwóch głównych 
assesorów 1500 fst. 

Pisza z Dublina pod dniem 19 b. m.: Pro- 
jekt przedłożony parləmentowi przez lorda Rus- 
sell, aby przyjść w pomoc ubogim -w drlandyi 
za pomocą zasiłków podających sposoby zatru- 
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dnienia, dla zapobieżenia okrópnościom głodu i. 


ztąd powstającym bezprawiom, w sam czas 
przychodzi do skalku. Wiadomość też o tem 
dobrodziejstwie przyjętą tu została z najżyw- 
szem zadowoleniem, 

Dzieuniki angielskie zwracają uwagę na czę- 
slo zdarzujące się nieszczęścia w fabrykacyach 
lub składach płodów,” do których wyrobów proch 
i inne materyały palne wchodzą. Donoszą za- 
razem 6 smutnem zdarzeniu, jakie miało miej- 
sce w pnzeszły czwariek w fsbryce kapsułek 
perkusyjnych w Waltham skutkiem strasznćj 
ekspłozyi , ktora do szczętn zburzyła obszerny 
zakład, zniszczyła większą część machin i cięż- 
ko raniła kilku robotników. 

Donoszą także o przypadku jeszcze strasz- 
niejszym, zdarzonym w tych dviach w wielkiej 
fabryce prochu działowego, która wyleciała w 
powietrze i w gruzach zagrzebała wielką licz- 
bę robotników. 


— A 


Rozmaitości. 


KAZANOWA. 
(Ciąg dalszy.) 

„„Moje dziecię, mawiał starzec, nie zmustaj mię 
de wyjawienia ci tajemnicy, od którćj zachowania, 
moje i twoje życie zawisło. Proszę cię i zaklinam 
Pulcheryo, nie pytaj mię nigdy o to, co moja ro- 
dzina w tćj szafie od przeszło 300 ukrywa. Tyle 
tylko mogę ci powiedzieć , iż jest tam pewna re- 
lkwia, którsby się nam zgubną stała, gdyby ją 
tam kto znałazł,« 

„„Dręczysz moją ciekawość...* 

,ssZałuję mocno, lecz więcćj nie wolno mi po- 
wiedzieć. 

Taka była ustawiczna wymówka, jaką signor 
Martignąno zbywał ciekawość swojćj niezmordo- 
wanie nowemi nań prośbami naciersjącćj małżonki 
i zwracał w należyte karby małżeńskiego posłu- 
szenstwa. 

Jednego wieczora, gdy zazdrosny Otello bie- 
dną Pulcherye znowu w owym odlgłym pokoju 
był zamknął, nieszczęsna tajemnicza szafa rozbu- 
dziła na nowo tak dalecę ciekawość i faniezyę 
biednćj udręczonej: Pulcheryi, iż zaczęła drżeć z 
niespokojności i trwogi. 

sMatko Boska! zawołała Pulcherya. Miałżeby 
inój mąż być podobnym do owego rycerza Sino- 
brody, który zony swoje mordował? A szafa ta 
misłazby sÈ zwłoki przechowywać! Miałożhy to 
w istocie być prawdą, iż pierwsze dwie żony je- 
go nienaluralną Śmiercią umarły? Boże, toby o- 
kropnie było!“ 

W tćj chwili zabrzmiała pod jéj oknami piosn- 
ka z towarzyszeniem mandoliny. 

„To on! to on!“ rzekła Pulcherya z cicha i o- 
tworzyła okno. 

Za chwilę śpiewak onćj piosnki wydźwignął 
się po jedwabnćj drabince do okna więzienia signo- 
ry Martignano i wskoczył chyżo do środka. 

„Aniele! zawołał kochanek czule. Znowuś pod 
zamknięciem! 

„Ach. w istocie, kochany” Jakóbie, jestem bar- 
dzo nieszczęśkiwać westchnęła Pulcherya. 


„Dla czegóż to, kochanie mojej duszy?“ zapy= 
tał Kazanowa. 

„Ponieważ złowrogi los mój złączył mię z czło- 
wiekiem, który, jak ów rycerz Sinobroda, zony 
swoje morduje,“ 

„Morduje? powtórzył signor cavaliere. „Jak to 
rozumiesz, piękna swawolnico, najnądobniejsza ze 
wszystkich kobiet? Zkądże ci ta myśl przyszła?“ 

„Czy widzisz ową szafę?“ . 

„Oczywiście. - 

„A wieszże co w nićj jest?“ 

„Nie. i -a R 

„l ja też nie wiem; ale to właśnie najbardziéj 
mię niepokoi. Od dziesięciu miesięcy proszę i za- 
klinam mego starego nieznośnego męża , aby mi wy- 
znał, co jest w tej szafie, zawsze mi odpowiada, 
Że mu niewolno tego powiedzieć. Pojmujesz tedy, 
iż w tem jest jakaś okropna tajemnica.'* 

„Miałżeby on doprawdy...* 

„„O, przeczucie moje mnie nie zwodzi!* 

„Ależ do odkrycia tćj tajemnicy, mie potrzeba 
nam nic więcćj, jak tylko tę szafę otworzyć.“ 

„To się łatwo mówi, ale jakże? kiedy zaden 
ślusarz w Wenecyi nie zdoła tego uczynić?“ 

„Któż to powada?“ 

„Mój mąz." b 

„Kłamie! Mam ja w domu klucz, moja Pul- 
cheryo, który wszystkie zamkiotwiera. Jutro prey- 
niosę go zsohą ; jutro więc będzie ciekawość two- 
ja zaspokojona. 

„O mój drogi Jakóbie! zawołała Pulcherya w 
mniesieniu. Zatem jutro dowiem się o wszystkiem!'* 

* 


Przyjaciel nasz , Kazanowa, wrócił szczęśliwy 
do domu i ndał się na spoczynek. Podczas gdy 
mu bóg Morfeusz czarowne arabeski najpiękniej- 
szych snów snuje, my, dla bliższego zapoznania 
się z charakterystyką kawalera, zaglądnijmy do je- 
go biórka pomiędzy porozrzucane papiery, zapeł- 
nione dorywczemi zdaniami i wydobądżźmy ztam- 
tąd garść aforyzmów, które mogą do jaśniejszego 
wyświecenia charakteru jego posłużyć. ' Czytajmy 
i sądźmy: M 

„Miłość jesz podnóżkiem wszystkich zbrodni, 
a piedestałem cnót wszelkich. 

„„Wiara jest drzemaniem duszy.“ 

„Nadzieja jest fantasmagoryą Życia: oddala się 
tembardzićj od nas, im blizej nićj jesteśmy.“ 

„Nie nie ma nie tak niepodobnego do s'ebie w 
Świecie, jak jedna kobieta do drugiej. 

„Twoja żona zwiodła cię, rzekł margrabia M. 
do xięcia V. jednego z najdowcipniejszych mężów 
dworu Filipa Orleańskiego. -- „Jakto? zawołał 
xiążę, miałażby ona być mi wierną? 

„Marchese C. mawiał o swojćj żonie: przeno- 
szę ból sprawiony jćj zdradą nad hańbę ;.pocho- 
dzącą z mniemania o jéj bezwarunkowej niewier- 
ności. -- Co to za gap arcypoetyczny!* 

, »Razda kobieta, jak mówią, jestzagadką. Roz- 
wiązanie tćj zagadki jest w tych słowach: Chac- 
que femme esi uu charmant etre qui s habille, 
el deshabille. (Każda kohieta jest przyjemnem 
stworzeniem, które się ubiera, szczebioce i roz- 
biera).* 

„Pytabo raz pewnego sławnego filozofa staro- 
Żytności, dla częgoon piękność lubi ?'-- Tak mo- 
že się tylko ciemny zapytać, odrzekł starzec. Dzię- 
ki Bogu, nie jestem ciemnyn.*" 

„Kazda kobieta jest czterotomow ym romansem: 
pierwszy tom daje nadzieję, drugi staje się już roz- 
wlokłym. trzeci dziwaczy bez związku, a czwar= 
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y aea się gorzkiemi albo też odoi łzami. PRZYJECHALI DO RAKOWA. 

to pojedyncze stronnice romansı: chce przerzu= Od dni. 7 r, 32) 

cić, ten wyslawia się na niebezpieczeństwo strace- Wa ozżany KA a s 

nia wątku i przeglądu całości; kto zaś wszystko A Łenkowski Wilchelm oh., Dudrowicz Domicygn, 

chce czytać nic nie przerzucając, ten straci zbyt Siemoński Gustaw, z Polski; — Poletyło Eufrozy- 

wiele czasu i unuży się wreszcie tok dalece, iż 1a hr., Łączyński Napol: on ob., Hochherg Karoli- 

rad jest, gdy się już końca doczeka.“ na ohb., Piontkowska Emilia, Mandre Teodor, Se- 
„Z trzech kobiet: jedna ulega z miłości, dru- Wianu Konstanty, Zbyszewski Tytus, z Galicyi;— 


ga dla zysku, trzecia dla niczego.* Richter Honorata , Błeszyński Jan, Klug Chrysty- 
- Do téj trzecićj katcgoryi należała signora Mar- 7a ob., Klug Eugcnia, Jackisch Jan, z Pruss. 

tignano, która jedynie dla tego zdawała się kochać W yjechali z Krakowa. 

Kazanowa, że A wiele powodów być niezado.. Paschalski, Farno»ski Jan hr.. do Polski; -— 


woloną ze swego męża, a nawet nie cierpieć go Zborowski Prosper hr., Rost Józef ob., Przebędo- 
jako nudnego 1 nieznośnego. Dwudziestotrzechłe- wska Marya br., do Galicyi ; Hellwig z fumilią, 


tnia mężatka w objęciach sześćdziesięcioletniego za- Kohn Ludwik, Tetmajer Władysław, Milżecki 

zdrośnika, jestto róża zamrażająca się w śniegu, Ziemowit, Kóssel Leonard, Ścvianu Konstanty, 

którćj los mu rzeczy wiście coś tragicznego Witgenstein Eugeni xiążę, Mandre Teodor, do 
x t = (D. es r.) Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


——— mm 


Nro. 5962 D. W. licytacyi objętych, ʻi na pewność tego zobowią-. 
WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCII I POLICYL zania się złożyłem w Kassie Głównćj przepisa- 
W RADZIE ADMINISTRACYJNEJ CYWILNEJ ne vadium. Pisałem NN. dnia....... 1546 ro- 


Wolnego Miastu Krakowa i Jego Okręgu. ku (tu powinien być podpis własnoręczny i wy- 
Niniejszym podaje do wiadomości publicznćj,  szczególnienie dokładne miejsca zamieszkania), 


iż w biórze Wydziała Spraw Wewnętrznych Kraków dnia 2 Września 1846 r. 
odbywać się będzie licytacya dn minus przez Prewodniczący w Wydziale 
sekretne opieczętowane deklaracye, na wypu- K. Hoszowski. 
szczenie w przedsiębiorstwo dostawy Żywności (2r.) Za Referendarza Rajski. 


dla osadzonych w Domu Pracy Jaworznickim CENY ZBUŻA 
przez rok jeden poczynając od 1 Października Na largowicy publicznej w Krakowie w 3ch 
r. b. do ostatniego Września 1847 roku trwać gatunkach praktykowane. 
mające. Zapłata za każdą osobę wraz z chle- 


bem do pracy w kopalniach użytą groszy 22, Dnia pia 4 we odka. <w ikonka 

zapłata zaś za każdą osobę w kopalniach nie 7 Wrzesnia 

czynną groszy 18, ustanawia się ja o praelium 1846 roku z 

fisci. Łyczący sobie podjąć się takowćj entre- Krz. Pazenicy. |= 

pryzy zechcą w dniu 19 Września r. b. w cza- œ Oś oj 34 | - Bt] —|32)15f29 | -- | 30/— 

sie od godziny 11 do 1éj z Pa „ki Ba =a Oza 30|-- | 301 Ame a 

ręce Przewodniczącego w Wydziale Spraw ew= = **gęczmieniaje=|-—- | | -J<SIBASJE || SJ 

nętrznych i Palicyi deklnracyą wedle wzoru je- n, ,, nowegojż3|— 24 10fz1| —|22; -f -| — |19|— 

duocześnie w Dzienniku Rządowym zamieszczo-  ., Owsastare.| - |—|--|-| = |—|—|--|--|--|-|— 

nego, obejmującą wyszczególnienie odsiąpionćj | „ .. nawego|—|—- JĄCE |= Labo" 

ilości z powyższćj ceoy. Zaświadczenie kassy =% WARE Sas | AE |= || 

Głównćj jako vadzum w kwocie złotych pols, ” Peeni al -EE e 20) —1-|—1— 
ustanawiające się, złożone zostało, na o, Ziemniaki] 8- 10, -|-| -- -—-|-|-- | —|- I> 


deklaracyj zamieszczone być wiano, © warun-  ., Koniczswy U ma b- = |= 
kach zaś licytacyi każdego czasy w Wydziale  Centnar siana od zl. Spr. 6 du al. 2 gr. 6. Cen- 


ORO > 5 taar słomy od zł. 4 gr. 15 do zł. 4 gr. — 
Spraw Wewnętrznych powziąść można wiado- Ea Pedice z aphia udii: A> A 


mość. Okowily garniec z opłatą od złp. 6 gr — do złp. — 
Wzór do Dekłaracyt. TANA ai od-złp. 7 gr. 15 do złp — gr, — 
3 k Ą 5 a urzych kopa h AT, > 3 

możę EA zrozumia wszy dokiadi awa Drożdży NE kaj >>. as: Ne Ah i 

h Icytacyi o przedsiębiorstwo Zywienia Sporządzono w Biórze Kommissaryatu Targowogo: 
osób w Jaworznickim Domu Pracy osadzonych, krakow dnia 7 Września 1846 r. 
deklaruję niniejszym, iż obowiązuję się żywić Romiiissarz Targowy. 
po cenie NN, każdą z osób w domu wspomnio- s M, Dobrzański. 
uym osadzonych wedle zastrzeżeń warunkami 7 Adjunkt Pssorn. 


= ama mea M 


- - wa w m A mia" 


Doniesienia prywatne, 


Nouveau rómede en vente chez Domenico Biasion, rue Grodz- 
Odontalgigque ka N. 235. (lr.) 
g punapaa aaa 
ou "TU k Eie % 
MŁYNEK ręczny na którym czterech ludzi 
Dentifrice dziennie zmele na pylel 8 korcy zboża, który 
pour la progretć immediate, el la conservalion to młynek da się barózo łatwo urządzić na je- 
des dents, dnego konia, jest do sprzedania w Królewskich 


approuvć par les facultés competentes de Milan,  Browarach. (Ar.) 


